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      Meine Ruh ist hin,

      Mein Herz ist schwer,

      Ich finde sie nimmer

      Und nimmermehr. […]

      Mein armer Kopf

      Ist mir verrückt,

      Mein aremer Sinn

      Ist mir zerstückt. […][1]


      J. W. von Goethe, Grettchen am Spinnrade

      


      
        
          1 Gdzież mój spokój, / Serce moje? / Już cię nigdy / Nie ukoję. […] Moja głowa, / Biedna głowa, / Poplątane / Myśli, słowa. Fragment pieśni Małgorzata przy kołowrotku F. Schuberta opartej na Fauście J. W. von Goethego.

        

      

    

  


  
    
      


      I


      Poranek zajrzał do kuchni państwa Krencke. Mieszkanie położone na trzecim piętrze kamienicy przy Rosenthaler Straße[2] zwykło rozświetlać się we wczesnych godzinach porannych. Światło wpadało również do niewielkiego pokoju, wktórym spała Klara Krencke. Lubiła ten moment, gdy wczesnoranne słońce rozchylało jej powieki, choć bywało nieco nachalne, szczególnie wiosną. Ale zawsze to milsza pobudka niż ta, którą wśrodku nocy potrafił zaserwować jej ojciec. Szybka, nerwowa, po prostu straszna. Zawsze najpierw rozlegało się głośne, nerwowe pukanie do drzwi. Potem noc wypełniały niepokojące szepty, odgłosy krzątaniny, pośpiesznie wkładanych ubrań, tupanie iszuranie. Państwo Krencke robili wszystko, by nie obudzić córki, ale sam charakter nocnych zrywów sprawiał, że wułamku sekundy otwierała zamknięte snem oczy iprzytomniała. Nasłuchiwała, czy wszystko przebiega tak jak zwykle, czy nikt się nie włamał inie nastaje na ich życie. Była już na tyle świadoma, że wiedziała, czym obciążone jest życie wrodzinie policjanta. Tym razem jednak obeszło się bez nocnych wezwań. Ojciec wyszedł już co prawda do pracy, ale wnormalnym trybie, izapewne skierował swoje kroki od razu do Prezydium Policji Breslau.


      Klara usiadła na łóżku. Za parawanem wjej pokoju stała miska zwodą, którą gosposia zawsze zostawiała wieczorem. Twierdziła, że to poprawia powietrze wnocy, azimna woda zrana zapewnia długotrwałą młodość iświeżość. Zdarzało się jednak, szczególnie wzimie, że rano na tafli pozostawionego na noc „eliksiru młodości” unosiły się paprochy kurzu. Klara ściągała je dłonią, którą następnie wycierała wnakrochmalony ręcznik, idopiero przystępowała do porannej toalety. Często też wymykała się wkoszuli nocnej iszlafroku na korytarz, do ubikacji. Matka nie pozwalała jej chodzić wtakim stroju po klatce schodowej. Dlatego musiała korzystać ztego, że Marie Krencke jeszcze śpi, agosposia krząta się po kuchni, szykując śniadanie. Wtedy nie musiała dawać opinać się ciasnym gorsetem ipół godziny czekać, by zawiązano jej suknię – ito wszystko przy pełnym pęcherzu – tylko po to, by móc pójść do toalety…


      Przeciągnęła się. Poranek miał dziwny charakter. Czuła niepokój. Było nienaturalnie cicho. Mama musiała kiepsko się czuć. Może, jak czasem wtakich wypadkach, będzie spała do południa. Klara siedziała na łóżku, wsłuchując się wniepokojącą ciszę, gdy nagle złapał ją skurcz włydce. Walczyła znim przez jakiś czas, wyginając stopę we wszystkie strony. Zacisnęła zęby, bo skurcz był nieznośny idługo nie chciał ustąpić. Kiedy wkońcu przeszedł, poczuła inny, nieprzyjemny ból wdole brzucha. Nie znała jeszcze tego uczucia. Poniosła się złóżka. Ból nieco się nasilił. Poczuła, że coś ciepłego spływa jej po wewnętrznej stronie uda. Niepewnie uniosła koszulę nocną idotknęła tego miejsca. Zobaczyła na palcach krew. Wpierwszej chwili skrzywiła się. Ale zaraz potem niepokój ustąpił miejsca ekscytacji. Wybiegła zpokoju, zapominając oporannej toalecie.


      –Mamo, dojrzałam! – zawołała do matki już wdrzwiach jej sypialni.


      Marie jeszcze drzemała.


      –Co się stało? Co… dojrzałaś? – zapytała zaspana.


      Klara była rozradowana, jak każda nastoletnia dziewczyna, która właśnie dostała pierwszą wżyciu miesiączkę, ale przecież nie mogła tego wykrzyczeć na cały dom…


      –Stałam się kobietą. Przed chwilą! Nie wiem, co robić – dodała półgłosem.


      Marie natychmiast się rozbudziła.


      –Tak, tak… – powiedziała iprzetarła dłońmi twarz. – Już, poczekaj.


      Wyszła zpokoju iod razu skierowała się do kuchni. Klara nie słyszała, co powiedziała gosposi. Chwilę później obie weszły do pokoju.


      –Lepiej, żebyś dziś nie szła do panny Wetzke na lekcje. Dobrze byłoby, żebyś poleżała włóżku. Bez gorsetu – zadecydowała matka. Była niezwykle poważna.


      –Dobrze – odpowiedziała niepewnie Klara. Czyżby dojrzewanie miało się okazać skomplikowane ikłopotliwe? Ona sama zradości zapomniała nawet obólu. Ale wdomu to wszystko zakrawało na jakąś ciężką chorobę, anie na wielki dzień każdej młodej kobiety.


      Pół godziny później Klara nadal leżała włóżku wciasnej, nie do końca wygodnej bieliźnie wyłożonej watą. Gosposia zarzuciła szykowanie śniadania iszyła dla niej coś, co nazywała podpaską. Klara otrzymała skromny posiłek, po którym nadal czuła głód. Leżenie włóżku również nie należało do najciekawszych zajęć, dlatego zaczęła się rozglądać za książką. Wdodatku znów się położyła, więc nie miała kogo zapytać, kiedy tak właściwie będzie mogła wstać, pójść na lekcje czy zjeść coś konkretnego (czyli kiedy gosposia skończy szyć jej ten nowy element stroju). AKlara nie należała do, cóż… od dziś młodych kobiet, które preferowały wylegiwanie się przez cały dzień. Wstała złóżka, najciszej jak umiała, ipostanowiła zakraść się do salonu, wktórym ojciec gromadził książki. Na palcach przeszła przez przedpokój iwyjrzała zza drzwi wiodących do pokoju dziennego. Wewnątrz nikogo nie było. Wśliznęła się iidąc przy ścianie, wciąż na palcach, zmierzała do biblioteczki.


      Nagle skrzyp taboretu, anastępnie ciężkie kroki spowodowały, że zamarła. Przylgnęła do ściany, otworzyła szeroko usta istarała się oddychać płytko ibezgłośnie. Uśmiechnęła się pod nosem. Rozbawiła ją ta sytuacja. Miała swój urok. Pomyślała nawet, że może jej ojciec też czasami tak się przekrada iwstrzymuje oddech, gdy kogoś śledzi. Gosposia przeszła do sypialni Marie Krencke.


      –Nić mi się skończyła – oznajmiła grubym głosem.


      –Nie ma zapasowej wprzyborniku wkomórce? – spytała niezadowolona Marie zachrypniętym głosem.


      –Cały przekopałam, ale białej nie ma.


      –Amusi być biała? To tylko kawałek szmatki doczepionej pasami do bielizny.


      –Kiedy te inne takie byle jakie, proszę pani. Może pójdę po białą, dobrą, mocną. Nie chcę, żeby się to panience wszystko rozlazło, zwłaszcza wmiejscu publicznym, czy coś.


      Gosposia państwa Krencke miała szczególny dar przekonywania. Jeśli nie dało się dyplomatycznie, uciekała się do lekkiej słownej przemocy wpływającej na wyobraźnię.


      –Dobrze, już… niech Martha nie kończy – powiedziała matka, wstając złóżka.


      Obie poszły do kuchni. Klara udawała, że nie wie otajnej skrytce wtrzeciej szafce od lewej, na środkowej półce, wpuszce po czekoladkach zpodobizną Josefa Haydna. Ale po samych odgłosach dało się rozpoznać, że matka wyciąga zniej drobne pieniądze na nici. Nie zastanawiając się długo, Klara chwyciła Fausta Goethego, zapewne dlatego, że mama często śpiewała Małgorzatę przy kołowrotku do melodii Franza Schuberta. Przemknęła do sypialni rodziców. Planowała przestraszyć matkę, by nieco ją rozruszać. Wkońcu dochodziła już jedenasta, aMarie zachowywała się tak, jakby ściągnięto ją złóżka wśrodku nocy.


      Pani Krencke zamknęła drzwi za Marthą iudała się do kuchni. Klara cicho usiadła na łóżku iczekała na mamę. Przez moment zapomniała nawet oniewygodach bycia wpełni kobietą. Otworzyła książkę, ale tylko niecierpliwie spoglądała na tekst, wcale go nie czytając. Ukłucie wdolnej części brzucha, które nadeszło znienacka, spowodowało, że przymknęła oczy. Wzięła głęboki oddech, potem drugi. Ból nieco ustąpił. Pomyślała, że może powinna była leżeć, tak jak kazała jej matka. Zdecydowała, że kolejny skurcz powinien złapać ją włóżku, pod pierzyną. Zamknęła książkę icicho wstała. Podeszła do drzwi, nasłuchując, czy mama wciąż jest wkuchni. Teraz już nie chciała się na nią napatoczyć. Postanowiła uszanować jej wolę iwrócić do własnego pokoju.


      Wtem rozległo się pukanie do drzwi. Marie wyszła powoli zkuchni, mamrocząc coś pod nosem.


      –Czego Martha zapomniała…? – przycichła na ostatniej sylabie. – Słucham, oco chodzi? – zapytała innym głosem. Klara wiedziała już, że to nie roztrzepana gosposia, lecz ktoś obcy.


      –Jest Heinz? – zapytał męski głos.


      –Nie, już dawno wyszedł do pracy – odpowiedziała matka.


      Wtym momencie Klara usłyszała jej stłumiony krzyk. Niewiele myśląc, wskoczyła do trzydrzwiowej szafy stojącej wrogu pokoju izamknęła drzwi od środka. Przyłożyła rękę do ust izamarła. Chwilę potem do salonu wtargnęli dwaj mężczyźni. Przez szparę między drzwiami Klara widziała ich ubłocone buty zostawiające na dywanie brudne mokre plamy. Pomiędzy nimi szamotała się Marie, powłócząc bosymi stopami. Cienki materiał nocnej koszuli zdradzał, że jej kolana wyraźnie się trzęsły.


      –Taka ładna… – powiedział jeden zmężczyzn. – Izaraz jej nie będzie – dodał. Marie znów zaczęła się szarpać, ale nie mogła wyzwolić się zuścisku.


      –Faktycznie ładna. Co robimy? – zapytał drugi, ten który ją trzymał. Miał wysoki, drażniący głos.


      –Aza co się nam płaci? – Pierwszy wyciągnął balisong zkieszeni inatychmiast go otworzył.


      Klara mocniej przytknęła dłoń do ust, starając się nie poruszyć.


      –Może tak jakaś premia? Wiesz, wczym rzecz? – Pierwszy przytrzymał Marie jedną ręką, adrugą położył na jej kroczu. – Co sądzisz?


      –Nie sądzę. Załatwmy to szybko.


      –Załatwię to szybciej, niż myślisz – powiedział tamten, przewracając kobietę na podłogę. Klara nie mogła dostrzec jego twarzy, gdyż zasłaniał ją kołnierz wyświechtanego płaszcza. Marie próbowała się szarpać ikrzyczeć. Ale zanim zdążyła wezwać pomocy, napastnik położył się na niej izłapał za gardło. Zaczęła się dusić, kaszleć icharczeć, nie mogąc wykrztusić słowa. – Przytrzymaj ją! – rzucił do wspólnika.


      –Właściwie… czemu nie? – zgodził się drugi napastnik iprzyklęknął obok. Złapał Marie za ręce ipodłożył je sobie pod kolana, po czym zadarł jej koszulę nocną do góry izatkał usta.


      –To rozumiem – powiedział jego wspólnik izerwał zniej bieliznę, którą miała pod spodem. Klara zacisnęła powieki. Omal nie popuściła zprzerażenia. Ztrudem hamowała szloch.


      –Tylko się pośpiesz – ponaglał kolega. Rozpiął rozporek iobnażył wzwód. Chwycił za członek izaczął się masturbować. – On to jeszcze nic, poczekaj na mnie – mówił do Marie, podczas gdy drugi gwałcił ją, śliniąc się na jej twarz. Skończył zgłośnym stęknięciem izamienili się miejscami. Kiedy kobieta przestała się bronić, ajej ciało zwiotczało, ten, który był już po, wytarł się wbieliznę Marie iudał się do kuchni.


      –Czemu już nie walczysz? Podobało mi się… – powiedział napastnik, który został wpokoju.


      Klara otworzyła oczy imimo przerażenia szukała możliwości uwolnienia matki isiebie zopresji. Gorączkowo starała się sobie przypomnieć, czy wpokoju jest coś, czym mogłaby wyrządzić złoczyńcy krzywdę. Może lepszym rozwiązaniem byłaby ucieczka iwszczęcie alarmu? Niestety, szafa znajdowała się naprzeciwko napastnika. Klara wiedziała, że ma marne szanse na zrealizowanie swoich planów. Wkońcu nieco uspokoiła oddech ilekko się poruszyła. Postanowiła zaryzykować. Teraz albo nigdy.


      –Mamy problem – usłyszała nagle głos wracającego zkuchni drugiego oprawcy.


      –Jaki? – Ten pierwszy nagle się poderwał. Na podłogę, tuż przed oczami Klary, spadły jej własne podręczniki związane rzemieniem. – Co to ma niby być?


      –Szpargały tej małej. Wygląda, że nie poszła tam, gdzie miała pójść.


      –Cholera. – Właściciel noża zapiął spodnie. – To gdzie jest?


      –Mnie pytasz? Ją zapytaj – wskazał na Marie. Ale ona patrzyła wnicość. Nie reagowała. Właściciel noża potrząsnął nią kilka razy.


      –Gdzie ona jest?! – krzyczał. Wtedy rozległo się pukanie do drzwi.


      –Pani Krencke? Jest pani wdomu?


      –Pani Mersch…? Pani Mersch, pomocy! – zawołała Marie.


      –Zamknij mordę! – wrzasnął właściciel noża iwyraźnie wściekły zamaszystym ruchem przeciął jej tętnicę szyjną.


      Kobieta odruchowo położyła ręce na ranie. Otworzyła szeroko oczy. Wostatniej chwili odwróciła głowę wstronę szafy. Na jej twarzy zastygł wyraz przerażenia. Klara podniosła dłoń do ust izacisnęła zęby na palcu. Gorące łzy płynęły po jej twarzy. Patrzyła, jak gaśnie ostatnia iskra życia jej matki. Jak jej nienaturalnie wielkie oczy stają się nieruchome.


      –Może ona… jest tu? – zapytał ten, który pierwszy gwałcił.


      –Musimy wiać!


      –Musimy dokończyć! Musimy znaleźć jej córkę.


      –Gdyby nie twoja premia, dawno już bylibyśmy po robocie.


      –Pani Krencke, halo?


      Starsza pani Mersch zpewnością nie usłyszała wołania Marie opomoc. Ale była ciekawska ilubiła sprawdzać, co słychać usąsiadów.


      –Dokończymy przy okazji, teraz wiejemy – powiedział stanowczo morderca.


      Obaj cicho przeszli przez przedpokój. Klara nie widziała, co działo się dalej.


      Wyszła zszafy ina kolanach podczołgała się do martwej matki. Płacząc, odgarnęła włosy zjej twarzy. Nagle obraz wpokoju zaciemnił się. Klara spojrzała na swoje ręce. To nie były dłonie trzynastolatki, lecz niemal trzydziestolatki. Sypialnia Marie zmieniła się wprzepastne, ciemne pomieszczenie wchłaniające światło iprzetwarzające je wmrok. Dziewczynka przeniosła wzrok na matkę. Marie leżała na wznak ipatrzyła na nią. Zprzeciętej tętnicy sączyła się krew.


      –Ktoś, kogo znasz, Klaro – powiedziała nienaturalnym, odległym głosem izłapała Klarę za nadgarstki. – Znasz!


      Klara otworzyła oczy, głośno wciągając powietrze do płuc.


      –Pamiętnik… – Jej wargi ledwie się poruszyły, aciałem wstrząsnął dreszcz. Samotna łza potoczyła się po skroni iwpadła wgąszcz brązowych włosów. Resztki jesiennego słońca muskały ją po twarzy niemal jak wdniu, wktórym zginęła jej matka, choć to dzisiejsze, usiłujące przebić się przez chmury, było blade isenne. Usiadła na łóżku iwkońcu się popłakała. Koszmar, który jej się przyśnił, matka mówiąca do niej zzaświatów izdanie zupiornego listu włożonego między strony pamiętnika należącego do mordercy, który zabrała zmiejsca zbrodni kilka miesięcy wcześniej, pogłębiały jej coroczną jesienną melancholię. Usłyszała kroki za drzwiami. Wzięła jeszcze dwa głębokie oddechy iotarła łzy. Pukanie do drzwi pokoju wniczym nie przypominało tego ze snu. Było delikatne, niemal troskliwe.


      –Klarisso, wstań już, kochanie, bo się spóźnimy. – Miły, ciepły głos nieco ją uspokoił.


      –Już nie śpię, ciociu. Możesz przysłać gosposię, za pięć minut będę gotowa – odpowiedziała trzęsącym się głosem.


      –Stało się coś? – zapytała ciotka Madlen.


      –Nie, nic. Zły sen… – Klara pociągnęła nosem, wciąż walcząc zpowracającymi falami łez.


      –Mogę wejść?


      –Tak – odparła po chwili zastanowienia.


      Drzwi skrzypnęły iMadlen weszła do środka. Była bardzo podobna do Marie Krencke.


      –Aco ci się śniło, kochanie? – spytała ztroską wgłosie.


      –Moja mama… – odrzekła Klara.


      –Och, biedactwo. – Madlen przygarnęła ją do siebie. – Wciąży to normalne. Boisz się oswoje dziecko. Żeby ono nie musiało przeżywać takiej traumy jak ty. Pamiętasz, co było, gdy miał się urodzić Fritz?


      –Pamiętam. – Klara uśmiechnęła się przez łzy. – Trochę czasu spędziłam ucioci.


      –Iwłaśnie po to masz matkę chrzestną iswój pokój uniej wdomu. Zapomnij na chwilę oBreslau iciesz się wakacjami.


      –Staram się. Ale nie mogę uwolnić pamięci od…


      –Klarissa. – Ciotka pogładziła ją po dłoni. Klara tylko jej pozwalała tak do siebie mówić. Na każdą inną osobę na świecie obraziłaby się za deformowanie jej imienia. – Chodźmy razem do kościoła. To nam obu dobrze zrobi. – Wstała iruszyła wstronę drzwi. – Zaraz zawołam Deborę.


      –Tak… kościół na pewno bardzo dobrze mi zrobi – bąknęła pod nosem Klara iskrzywiła się boleśnie. – To będzie kolejny listopadowy, cudownie nudny dzień wSchweidnitz[3]. Ale może to ilepiej?

      


      
        
          2 Ul. Pomorska.

        


        
          3 Świdnica.

        

      

    

  


  
    
      


      II


      Kościół Pokoju spowijał półmrok, choć na zewnątrz zrobiło się wyjątkowo słonecznie jak na dość późną jesień. Słabe światło izaduch wdrewnianym pomieszczeniu powodowały, że od pół godziny Klara myślała tylko ojednym: żeby stąd wyjść. Pamiętała ten kościół zdzieciństwa, zczasów, gdy ciotka mieszkała na drugim końcu Schweidnitz wdomu rodzinnym. Słynna budowla nie robiła więc na niej tak wielkiego wrażenia jak na przyjezdnych. Gdy była mała, przyjeżdżała zrodzicami do ciotki Madlen izawsze wspólnie spędzali tu pół niedzieli. Ciotka, której jedynym męskim akcentem wżyciu był jej własny, niezwykle religijny ojciec, przychodziła tu codziennie. Ale nie narzucała się ze swoją świętobliwością wdni powszednie. Lecz niedziela… niedziela to co innego. Zawsze mawiała: „Marie, nasz ojciec by tego chciał”, wywołując usiostry przypływ niezrozumiałych dla kogoś spoza rodziny wyrzutów sumienia. Tak, niedziele wSchweidnitz. Zawsze tak samo nudne.


      –Wporządku, kochanie? – zapytała nagle szeptem Madlen, wyrywając Klarę zzadumy.


      –Ja…? Tak… – Nie do końca zrozumiała ciotkę.


      –Może jest ci niedobrze?


      –Nie, na całe szczęście już coraz rzadziej. – Uśmiechnęła się półgębkiem.


      –Myślałam, że coś jest nie tak. Stukasz nogą wpodłogę. – Ciotka jeszcze bardziej ściszyła głos imrugnęła przyjacielsko.


      –A, to? Nie, tylko się… rozmodliłam – odpowiedziała Klara izrobiła uduchowioną minę, która wydała jej się głupia. Oczywiście, że ciotka ją upomniała. Delikatnie, ale jednak. Bo przecież wcale nie stukała wpodłogę, tylko wdrewnianą podstawę szeregu ław. Dudnienie musiało już przeszkadzać co poniektórym gorliwym ewangelikom. Klara odniosła wrażenie, że ma większą publiczność niż pastor stojący na suto zdobionej ambonie dokładnie naprzeciwko niej. Mówił tak monotonnie ibeznamiętnie, że wkrótce zachciało jej się spać. Aco za tym szło, dostała napadu ziewania. Rozbolał ją kark, siedzenie zdawało się coraz twardsze imniej przyjazne. Musiała się czymś zająć, żeby znów nie narazić się na upomnienie.


      –Ja… je… stem dro… gą…


      Zmrużyła oczy istarała się przeczytać złoty napis ujęty wprzepysznie zdobioną barokową ramę. Nie było to łatwe zadanie, bo litery zlewały się wtym świetle, ado tego odległość robiła swoje. Naprzeciw nawy, wktórej zajęła miejsce zciotką, znajdowała się inna, dziś pusta. Zapewne wremoncie. Gdyby jednak siedzieli wniej ludzie, skierowani byliby profilem do nich. Ciekawe, czemu tak… Jedni mieli dobry widok na ambonę, inni na ołtarz. Ci na balkonach nie mogli przeczytać napisów, ale za to byli bliżej sufitu, który można było podziwiać centymetr po centymetrze przez kilka dni bez przerwy. Najgorzej mieli ci całkiem zboku, bo mogli co najwyżej słuchać iewentualnie obserwować ledwo wystające ztej perspektywy ponad balustradę chóru organowe piszczałki. Oczywiście, kościół był po prostu przepiękny! Tak różnorodny iinny od wszystkich, że trudno było się oprzeć wrażeniu odkrywania go na nowo za każdym razem. Ale ten pastor… chyba ma stanowić przeciwwagę dla przepychu budowli iniezwykłego kunsztu artystów, którzy zrobili wszystko, by wnętrze kościoła Pokoju zrekompensowało surowość jego wyglądu zewnętrznego.


      Klara zaczęła wkońcu liczyć rzeźby: muzyków, aniołków, świętych iinnych. Trębaczy, skrzypków, tych zlirami, zkrzyżami, chorągwiami. Było ich całkiem sporo. Na ołtarzu, nad głową pastora nudziarza, czyli na szczycie ambony, ponadto parę nad organami ijeszcze kilku przy mniejszych organach, których piszczałki usytuowane były za ołtarzem, niemal pod sufitem. Ale ito wkońcu ją zmęczyło. Zadarła głowę, by podziwiać malowidło na suficie, którego nie powstydziłby się sam Michał Anioł. Choć wtym świetle zamazywało się nieco, niczym wcześniej złote litery na granatowym tle wzłotej ramie. Gdy tylko zaczęła przyzwyczajać wzrok iodkrywać bogactwo symboliki, pastor kazał wszystkim wstać, zszedł zambony istanął przy ołtarzu. Dla Klary od dziecka był to znak, że teraz będzie już tylko lepiej. No, wkażdym razie bliżej końca.


      Po skończonym nabożeństwie kobiety udały się na cmentarz. Szły powoli. Ciotka lubiła gromadzić kilogramy, przez co szybko się męczyła. Mijały płotki rodzinnych grobowców, drzewa, których liście przybrały różne odcienie ciepłych barw, od burgunda po bladą żółć.


      –Szkoda, że nie ma Bernarda iFritza. Całej waszej rodzinie należy się odpoczynek.


      –Fritz jest wszkole od września, aBernard ma dyżury wszpitalu. Poza tym mamy przecież zamiar postawić dom wLeerbeutel[4].


      –No tak, dzisiejsi młodzi… Gonią za dobrobytem iwiedzą. Zapominają owartościach rodzinnych.


      Madlen wpadła wton, za którym Klara nie przepadała. Co ona – stara panna – mogła wiedzieć oposiadaniu dziecka imęża? Obyciu wciąży? Całe życie miała pieniądze. Ojciec do ostatnich dni ją utrzymywał, anawet kupił pod koniec lat dziewięćdziesiątych mieszkanie przy Äußere Kirchstraße[5], żeby miała bliżej do kościoła, który sobie tak upodobała. No ioczywiście bliżej do centrum idoniosłych wydarzeń. Obie zKlarą pięć lat temu obserwowały zokien tego mieszkania przejazd cesarza Wilhelma II. Setki wystrojonych wbiałe ubranka dzieci, policjantów iżołnierzy wodświętnych mundurach, kilometry girland itysiące proporczyków. Także wtedy Madlen wypominała Klarze, że nie mogła znią zamieszkać, gdy Fritz był wdrodze. Ale ponieważ ona iBernard byli młodym małżeństwem, mąż Klary po prostu się nie zgodził, by Madlen zaglądała im do sypialni czy kuchni. Początkowo ciotka miała oto wielki żal do chrześnicy. Apomna czasów, kiedy zabito jej matkę, Klara nie potrafiła gniewać się na ciotkę. Jako matka chrzestna przez dłuższy czas po śmierci Marie opiekowała się siostrzenicą, zabiegając ojej względy, pilnując, by wróciła do normalnego życia, zupełnie jakby była jej własnym dzieckiem. Pomagała tam, gdzie Heinrich Krencke nie był wstanie. Jak kobieta kobiecie.


      –Wszystko się ułoży. Bernard już nie ma tylu dyżurów. Przełożony przydzielił mu sprawny zespół. Teraz operuje tylko najcięższe przypadki – powiedziała, tłumiąc przypływ złości.


      –Oby jak najszybciej. Dzieci potrzebują ojca. Rzadko dzisiaj zdarzają się tacy jak ten twój… jak Heinz. – Uśmiechnęła się, wymawiając jego imię. – Aco uniego? – zapytała, zmieniając temat. Dziwnie się przy tym uśmiechnęła. Dopiero teraz do Klary dotarł fakt, że nie spytała oto przez ostatnie pięć dni, czyli od jej przyjazdu.


      –Dobrze, dobrze… Opiekuje się pewną rodziną.


      –Obcą rodziną? Atobą? – Ciotka znów wpadła wpouczający ton.


      –Mną naturalnie też! Pracujemy razem, przecież ci mówiłam.


      –To nie to samo! Obca rodzina pod opieką… Co za nonsens.


      –Już nie taka znów obca – powiedziała Klara na tyle cicho, by Madlen nie chciała wypytywać. Jeszcze gorzej zapewne zniosłaby fakt, że chodzi osamotną kobietę cygańskiego pochodzenia ijej okaleczoną córkę. Do tego między Heinzem aGiseldą wyraźnie coś iskrzyło, więc Klara za wszelką cenę nie chciała wdawać się wrozmowę na ten temat. – Pamiętam jeszcze zdzieciństwa – zaczęła szybko, przerywając wątek pań Kalderasch – że za każdym razem, kiedy szukałyśmy grobu babci, apo jakimś czasie też idziadka, zawsze wpierwszej kolejności pojawiał się ten zokrągłą płytą. Znazwiskiem…


      –Nie czytaj nazwisk zgrobów, pamiętaj! – przerwała jej ciotka.


      –Tak, wiem, to przynosi pecha…


      Klara miała ochotę złapać się za głowę. Tydzień to najdłuższy czas, jaki była wstanie wytrzymać zciotką. Nieraz się kłóciły ito ciotka zawsze pierwsza wyciągała rękę do zgody. Dlatego Klara wiedziała, że może na nią liczyć. Zczasem zaczęła znosić jej dziwactwa iprzestała się na nią gniewać, choć nadal po siedmiu dniach miała jej dosyć.


      –Ijesteśmy. Żałuj, Klaro, że nie było cię tu wzeszłym tygodniu wśrodę. Wświęto zmarłych pastor wygłosił piękne kazanie.


      Zatrzymały się wgłębi cmentarza, za kościołem, przy grobowcu rodzinnym Deckenbachów. Postały chwilę wzamyśleniu. Ciotka odwróciła się do gosposi, która ciągle, niczym duch, podążała za nimi. Nie musiała nic mówić. Kobieta wyciągnęła zwiklinowego kosza dwie róże. Ciotka znamaszczeniem położyła je na ziemistym kopcu usypanym wewnątrz ogrodzonej płotkiem kwatery. Złożyła ręce ina dwadzieścia długich minut pogrążyła się wzadumie.


      Zmierzały do domu. Klara za każdym razem, kiedy pokonywała drogę zkościoła do mieszkania ciotki, wyszukiwała znane jej od wielu lat punkty. Murzynka stojącego samotnie między oknami na pierwszym piętrze budynku zczerwonej cegły, ozdobny portal zpiaskowca zdatą tysiąc siedemset trzydzieści osiem umieszczony nad bramą wiodącą na podwórze barokowej kamieniczki, przysadzisty budynek wyższej szkoły dla dziewcząt iwkońcu górujący nad innymi na tym odcinku pięknie zwieńczony dom, wktórym na drugim piętrze od trzynastu lat mieszkała Madlen. Listopad tysiąc dziewięćset jedenastego roku był wyjątkowo ładny. Powietrze co prawda stało się rześkie, ale po upalnym lecie było przyjemne, acoraz niższe temperatury wcale nie dokuczały Klarze (choć, rzecz jasna, wolałaby, żeby przez cały rok był lipiec).


      Szły wmilczeniu. Następnego dnia miały się rozstać. Klara tęskniła już za Fritzem, Bernardem, anawet Getrude. Ale za każdym razem, gdy miała opuścić starzejącą się ciotkę, zdejmowały ją wyrzuty sumienia. Była całkiem sama. Póki żyła jej siostra, Madlen nie czuła się samotna. Jednak przez ostatnie kilkanaście lat dziwaczała istawała się coraz bardziej męcząca. Zawsze miała trudny charakter, co nie przysparzało jej sympatii sąsiadów ipotencjalnych przyjaciół. Ale teraz było znią jeszcze gorzej iKlara bała się onią. Postanowiła częściej do niej dzwonić, szczególnie że wkońcu miała już telefon wdomu.


      –Piękne nabożeństwo, nie mogę przestać myśleć okazaniu – powiedziała nagle Madlen, wyrywając Klarę zzamyślenia.


      –Otak, racja – przytaknęła młoda kobieta iusiłowała przypomnieć sobie choć jedno słowo znudnego kazania. Wkońcu jednak zrezygnowała, licząc na to, że ciotka nie zapyta, który fragment najbardziej się jej spodobał.


      –Nasz kościół niezmiennie jest tak piękny. – Ciotka pokiwała głową zuśmiechem.


      –To prawda! – Klara również się uśmiechnęła. Na ten temat miała akurat sporo do powiedzenia, bo przez całe nabożeństwo zaciekle studiowała wnętrze budynku.


      –Jutro wyjeżdżasz – zmieniła temat Madlen.


      –Muszę, ciociu.


      –Kiedy znów mnie odwiedzisz? Mam nadzieję, że nie dopiero wtedy, gdy twoje maleństwo przyjdzie na świat. Nie widziałam Fritza od roku.


      –Postaram się jak najszybciej. Teraz nie mam żadnych poważnych prac do wykonania.


      –Àpropos twoich „prac”… – Madlen spojrzała na nią karcąco. – Wolałabym, żebyś porzuciła swoje dziwne zajęcie. Kobiecie nie przystoi być tym… no… jak to się…?


      – Detektywem – odparła Klara, nieco zrezygnowana. Interesujące pożegnanie, zaiste…


      –No właśnie. Kto to wogóle widział? Żona doktora, matka… Atu takie dziwne pasje.


      –Wiesz, skąd się wzięły, prawda? Niejednokrotnie ci otym mówiłam.


      Złość wzbierająca wKlarze zaczęła przekraczać poziom alarmowy.


      –Skoro policja dała za wygraną, to znaczy, że sprawa jest nie do rozwiązania – kontynuowała Madlen dziwnie spokojnie, zbyt spokojnie. Wkońcu chodziło o jej własną siostrę.


      –Po co te emocje, ciociu? – Klara nie wiedziała, kogo tak naprawdę wycisza. Sama cała się trzęsła zwściekłości. – Obiecałam wszystkim isobie, itemu maleństwu też – pokazała na swój zaczynający dopiero wystawać brzuch – że dopóki nie urodzę…


      –Ani potem – przerwała jej ciotka. – Miałam na myśli, żebyś całkiem porzuciła to dziwne zajęcie. To wasze biuro, Heinza itwoje, ściąga klientów tylko przez wzgląd na nazwisko Krencke. Wogóle nie wiem, czy ktoś wie, że Schulz to kobieta. Niech ojciec daje ci czasem kilka marek na ubrania za tę świetnie brzmiącą nazwę. Ale ty się wto już nie mieszaj. Pamiętaj, kim jesteś.


      –Pamiętam, bardzo dobrze – odparła Klara, znów rozpamiętując swój sen, który od czasu, gdy zaszła wciążę, pojawiał się częściej niż kiedykolwiek. Wypuściła tylko nadmiar zebranego wpłucach powietrza. Zacisnęła powieki iprzystanęła na chwilę tuż pod bramą kamienicy, do której szły.


      –Dobrze się czujesz? – Ciotka zmieniła ton wciągu sekundy. Naprawdę dziwaczała.


      –Tak, chodźmy na górę – odparła Klara iobie weszły do bramy.
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